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P o  s k o ń c z e n iu  k a d e n cy i  se jm ow ej,  w a r to  
z ro b ić  p rzeg ląd  c z y n n o śc i  S e jm u  w  sp ra w a c h  d o ­
ty c z ą c y c h  m lecza rs tw a .

Z a p a d ły  u c h w a ły  ro z sz e rz e n ia  b iu ra  m leczar­
sk iego , p rzez  u s ta n o w ie n ie  p o s a d y  a d y u n k ta  m le­
c z a r s tw a ,  w reszcie  w y a s y g n o w a n ia  n a  środk i d e ­
m o n s t ra c y jn e  do nauk i  m le c z a r s tw a  1000 złr., 
a w ięc  o 800  złr. więcej n iż  w  ro k u  p rz e sz ły m . 
C zy  a k c y a  ta  j e s t  w y s ta rc z a ją c ą ,  c z y  w reszcie  
nagie  po lecen ie  W y d z ia ło w i  k ra jo w e m u  p rze d ło ­
żen ia  p ro je k tu  e w en tu a ln e j  s z k o ły  m le c za rs tw a ,  
bez  d an ia  w sze lk ie j  d y r e k ty w y ,  nie j e s t  p rze w le ­
kan iem  s p ra w y  n iezm iern ie  pilnej, nad  tern w ła ­
śnie w a r to  się zas tanow ić .

N ieraz w  „P rzeg lądz ie  m le c za rsk im "  p o d n o ­
szono , że b rak  ludzi s ta n o w i  zapo rę  dla da lszego  
ro z w o ju  m le c za rs tw a  — k u r s a  k i lk u ty g o d n io w e  
nie m o g ą  te m u  b rak o w i z a r a d z ić ; u rz ą d z a n ie  k u r ­
sów , b 3rła  to  a k c y a  w  sw o im  czasie w sk a z a n a ,  
m ająca  w p ły w , że  tak  pow iem , a g i ta c y jn y  w  kie­
ru n k u  r o z w o ju  m le c z a rs tw a ,  lecz  obecn ie  je s t  j u ż  
nie w y s ta rc z a ją c ą .  Jeże li  chem ik  p rzed  ro zp o c z ę ­
ciem p rac  w  la b o ra to ry u m , po w in ien  b y ć  w d r o ż o ­
n y m  w  n iezm ierną  ścisłość, p e d a n ty c z n y  p o r z ą ­
dek  sw o ich  czy n n o śc i  —  d o k ła d n o ść  b o w ie m  a- 
na lizy  od tego  j e s t  z a leżn ą ,  to  f a c h o w y  m leczarz  
ró w n ież  winien' mieć ru ty n ę .  Nie m ó w iąc  b o w iem  
n a w e t  o p ro d u k cy i  se rów , j u ż  sam  w y ró b  m asła , 
o d b ió r  m leka , z u ż y tk o w a n ie  te g o ż  bez  s tra t,  w y ­
m a g a  śc is łośc i i z n a cz n e j  ru ty n y ,  a tej ani 3 ani 
6 - ty g o d n io w y  k u rs  dać  nie m oże . Zw lekan ie  ted y  
z u rz ą d z e n ie m  szk o ły  m le c z a r s tw a ,  pozos taw ien ie  
te jż e  w  zak res ie  p ro je k tu ,  u z n a je m y  z a  rze c z  n ie ­
zm iern ie  sz k o d l iw ą  dla p rz y s z łe g o  ro z w o ju  m le­

c z a r s tw a .  Jeże li  rok ub ieg fy  zap isa ł  się w  kronice 
ro z w o ju  m le c za rs tw a ,  p o w s ta n ie m  k i lk u n a s tu  m le ­
cza rń  d w o rsk ic h  i sp ó łk o w y c h  w łośc iańsk ich , to 
na  to ż ło ż y ła  się a k c y a  ludzi w iedz ionych  d o b rą  
wolą . S a m o  p o w s ta n ie  ty c h  z a k ła d ó w , w y w o ła ło  
w  k ra ju  d ą ż n o ść  do tw o rze n ia  n o w y c h  m lecza rń ,
0 c z e m  najlepiej św ia d c z ą  l iczne  żąd an ia  w s k a ­
z ó w e k  o raz  po lecen ia  o d p o w ie d n ic h  k ie ro w n ik ó w , 
n a p ły w a ją c e  z k a ż d y m  dniem  do b iu ra  in s t ru ­
k to ra  m lecza rs tw a .

D ojechać  n a  m iejsce, p o d ać  w skazów k i,  d o ty ­
czące  u rządzen ia ,  u ła tw ić  w  n ie k tó ry c h  w y p a d ­
kach  z b y t ,  nie j e s t  w y s ta r c z a ją c e m ; kon iecznem  
bo w iem  je s t  zapew nien ie  k a ż d e m u  n o w e m u  z a k ła ­
dow i m ożnośc i  w y r o b u  sta le  d ob rego  p ro d u k tu ,  
p rzez  polecenie  o d p o w ie d n ie g o  k ierow nika , a gdzie 
ich z n a jd z iem y , k iedy  p ra k ty k a n c i  rze sz o w sk ie j  m le ­
czarni, n iezupe łn ie  w y s ta rc z a ją c o  p o d  w zg lęd em  
fa c h o w y m  w y k sz ta łc en i ,  już  p rzed  u k o ń czen iem  
p rak ty k i  są  zam aw ian i.

M o g lib y śm y  w s k a z a ć  ca ły  szereg  p rzeds ię ­
b io rs tw  w  ty m  k ie ru n k u ,  k tó ry c h  nie m a m y ,  
a k tó re b y  p o w s ta ły ,  g d y b y  nie b rak  ludzi.

D o tk n ę l iśm y  tu  sp ra w  p o d n ie s io n y c h  w  S e j­
mie, w y p a d a  je sz c ze  dodać , że na  j e d n e m  z p o ­
siedzeń  p o s ta w io n y m  b y ł  w n iosek  u trudn ien ia ,  
a w zg lędn ie  zam kn ięc ia  d o s ta w y  m leka  z k ró le ­
s tw a  po lsk iego . P r z y  n a d p ro d u k c y i  m o g ło b y  to 
mieć racyę  b y tu ,  g d y b y  w  ośc icn n em  p a ń s tw ie  
zam ieszk iw ali  N ie m c y  lub inny  ż y w io ł  d la  nas  co 
najm niej o bo ję tny , jeże li  j e d n a k  w e ź m ie m y  pod 
u w a g ę ,  że  G alicyę oddzie la  od K ró le s tw a  w p ra ­
w d z ie  p o l i ty cz n y  k o rdon , lecz z drugiej s t ro n y  
m a m y  przec ież  o b o w ią z ek  p o c z u w a n ia  się do  p e ­
w nej łączności  tak  w  sp ra w a c h  m o ra ln y ch , jak
1 m a te ry a ln y ch ,  to  zda je  nam  się, że  w n io se k  ten 
nie pow in ien  b y ł  się z n a le ź ć  w  n a s z y m  Sejm ie.
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Parę słów  uzupełniających poświęcić m usim y 
w nioskow i uchw alonem u w  Sejmie, a polecają­
cem u w ędrow nym  nauczycielom  rolnictwa, zająć 
się organizacyą m leczarstw a w  kraju. W niosek  
ten p rzed  paru  laty by łby  m oże racyonalnym , bo 
działalność nauczycieli w ędrow nych  rolnictwa 
m ogłaby  tylko być  agitacyjną, dziś natom iast a- 
gitacyi w  tym  kierunku zupełnie nie potrzeba, 
gd y ż  i tak  z pow odu  braku  ludzi fachow ych, nie 
m ożna sprostać  w ym aganiom , jak ie  sami rolnicy 
w  tym  k ierunku stawiają. P rz y  zajęciu się w ę ­
d row nych  nauczycieli m leczarstw em , m ógłby być  
jedynie  ten rezultat, że m og łyby  pow staw ać  p rzed ­
siębiorstwa, nie mające z na tu ry  w arunków  roz­
woju, bez  fachow ych ludzi do kierownictwa, bez 
kapitału obrotow ego, a więc szkodliwie w p ły w a­
jące  na racyonalny  rozwój mleczarstwa. Zresztą 
g d y b y  nauczyciele w ędrow ni zajęli się p ropago­
w aniem  mleczarstwa, to inne działy ro lnictw a nie 
mniej w ażne , zos ta łyby  zaniedbane.

Jeszcze szkoła mleczarska w kraju.
(Pare słów odpowiedzi autorowi „Uwag w sprawie 

rozwoju mleczarstwa“).

Jestem niezmiernie w dzięczny  p. M. Bielikowiczowi, 
że przez artykuł polem izujący ze m n ą  (Przegląd mlecz, 
nr. 12. z r. 189/ .), da ł mi sp o sobność  w rócenia  jeszcze 
raz do spraw y szko ły  mleczarskiej w  kraju. Mam tylko 
w yrzu ty  sum ienia  w obec  sam ego  „Przeglądu mlecz.“. Nie­
wiele macie miejsca, a i tego m uszę  wam  trochę zabrać 
na  obronę własną, a raczej w łasnych  projektów. T o  też 
postaram  się być ile m ożności treściwym.

Ze s łów  p. Bielikowicza czuję, że przez w ym ianę 
zdań, zbliżamy się powoli w  przekonaniach  do siebie. Sza­
now ny  mój oponen t zgadza się ze mną, że pożądanem  
jest, aby  przyszli k ierow nicy mleczarń składali egzamin 
z obsługi kotła  parowego, zgadza  się na konieczność u- 
tw orzenia  doświadczalnej stacyi mleczarskiej, zgadza  się 
wreszcie, w  zasadzie, naw et na  szkołę  o szerszym zakroju 
byle nie zaraz. Na to ostatnie zastrzeżenie i ja się z g o ­
dzić muszę, zw łaszcza  jeżeli jedynie  kom peten tna  w  tej 
kwestyi osoba, tj. budże t  k ra jow y p o w i e : non possum... 
Z arzuca mi natom iast p. Bielikowicz, że mój projekt iest 
za  drogi, że sam o u trzym anie  takiej mleczarni kosztow a­
łoby  rocznie dziesięć do kilkunastu  tysięcy, a założenie  
kilkadziesiąt, że w reszcie  ukończeni uczniow ie nie zna le ­
źliby posad, odpow iednich  dla sw oich  w ym ogów  i w y ­
kształcenia.

Czy je s t  za drogi — nie wiem — wiem tylko, że 
w ydatek  ten, po kupiecku  biorąc, p rocen tow ałby  się z n a ­
komicie, jeśli nie ja k o  przedsiębiorstwo, to jako rozsad- 
nik w iedzy mleczarskiej, jako  żyw y przykład i wzór. 
A naw et śmiem twierdzić, że mleczarnia, chociażby  jako  
przedsiębiorstwo tylko pojęta, p rzy  obow iązku  stosow ania

się do potrzeb szkoły, a nie do ry nków  targowych, j e ­
śliby  nie p rzynosiła  zysków, to nie naraża łaby  na straty. 
P rod u k o w a łab y  g łów nie  masło , a tego u nas brak i nie­
źle się za nie płaci w  s to su n k u  do niskich cen mleka, 
p rodu k o w ałab y  kilka g a tu n k ó w  serów  (ze szczególnem 
uw zględnieniem  więcej ulubionych) i te, byle by ły  d o ­
bre, jak  sam p. Bielikowicz przyznaje, zos taną  w  kraju 
rozchw ytane , a trzeba także dodać — dobrze zapłacone, 
bo m y wogóle przyw ykliśm y do w ysokich cen serów! 
Byle więc tylko przedsiębiorstwo nie było obliczone na 
zbyt m ałą  skalę, gdyż  w tedy  — rzecz prosta  —  nie opłaci 
się p rzy  ciężarach, jak ie  musi udźwignąć. W ieleby  u tw o ­
rzenie czy wydzierżawienie  takiej mleczarni kosztowało, 
gdzie m iałaby  się ona  pomieścić, czy we Lwowie, K rako­
wie, Dublanach, Czernichowie lub gdziekolw iekbądź na 
wsi, t rudno w  to w chodzić. W y m ag a ło b y  to osobnych  
s tu d y ó w  i rzecz prosta, koszt za łożenia  by łby  w  pierw­
szym rzędzie od miejsca zawisły. T ru d n o  mi tu jednak  
w strzym ać się od przytoczenia, że w  Niemczech za łoże­
nie mleczarni parowej, przerabiającej dziennie 5000—6000 
l i t iów  m leka z całym, jak  go p. Bielikowicz nazyw a  „nie­
potrzebnym  przepychem ", oblicza się mniejwięcej” na 
/0.000 marek, t. j. 42,000 złr. Policzono ju ż  w  tern budy­
nek z całem urządzeniem  do fabrykacyi masła, serkarnię, 
mieszkanie dla zarządcy, dom  na  stajnie dla koni, cble- 
wnik na 150 świń, s todołę, w ozow nię  i t. d. Daleki jestem 
od tego, aby  żyw cem  przenosić  obce stosunki na nasz 
grunt, to też odpowiedzia lności za  o w ą  cyfrę nie biorę 
i nie twierdzę, że mleczarnia tak sam o duża, musi tyleż 
kosz tow ać  i u nas. Skłonnieiszy  jed n ak  byłbym  prędzej 
do przypuszczenia , że m oże kosz tow ać  mniej, zwłaszcza 
że z pow yższego  planu  w yp ad ło b y  coś obciąć.

Diugi zarzut, że uczniowie szkoły, którą  proponuję, 
nie znaleźliby  w  kraju odpow iedn ich  posad, nie trafia mi 
rów nież  do przekonania . Gdyby się w y p ro d u k o w a ło  ro­
cznie dwudziestu  mleczarzy, n. p. to może. Ale zw ie rz ­
chniej w ładzy  przysługuje  prawo ograniczenia liczby s łu ­
chaczy przynajmniej w  pierwszych latach. Chociaż j a  bym 
się tej hyperdrodukcyi ja k  najmniej obaw iał.  Dziś nam 
brak ludzi, więc w  znacznej części dlatego nie m am y 
w iększych mleczarń. A i te, co są, pozosta ją  częstokroć 
pod  kierunkiem ludzi obcych lub swoich, niefachowych. 
Zresztą czy ten i ów  ukończony  uczeń nie przystąpiłby 
do za łożen ia  mleczarni na w ła sn ą  rękę, lub do za łożenia  
spółki, zw łaszcza  gdy  o pożyczkę z funduszów  krajow ych 
nie t rudno?

Zarzu t ten jednak  cały odnosi się do uczniów „wyż­
szego że się tak  w yrażę — kursu , projektowanej prze- 
zem nie szko ły  o tern jednak , że p roponow ałem  także 
kurs  niższy, przy  tej samej szkole, dla przyszłych kierow ni­
ków  mniejszych mleczarń miejskich i robotn ików , p. Bieli­
kowicz nie w spom ina. A j a  m uszę to jeszcze raz podnieść 
z naciskiem, gdyż w  tern kryje się pew na  — jeśli mi tak 
rzec w olno  zaleta projektu. Jed n a  szko ła  w  kraju w y ­
s tarczyłaby na w ykszta łcen ie  i k ierow ników  większych 
mleczarń i dzielnych p racow ników  w  naszych wiejskich 
spółkach, a przez przy jm ow anie  hospitan tów  da łaby  sp o ­
sobność  ogółowi ro ln ików  naszych zaznajom ić się z tokiem 
całej przeróbki mleka. Mając zaś większe środki jak  ow a 
n iższa szko ła  p. Bielikowicza, spełnia łaby swoje zadanie 
we w szystkich  kierunkach s tanow czo  skuteczniej.

Jeślibyśm y jed n ak  idąc za  p. Bielikowiczem uznali
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za  p o t rz e b n ą  na razie tylko szkolę  niższą, to idąc także 
za  nim tj. poprostu  a logicznie rozumiejąc, m usim y przy­
puścić, że kiedyś p rzem ysł mleczarski rozwinąć sie musi 
w  więcej fabryczny, i że ta szko ła  będzie niewystarczającą 
ze okaże się konieczność s tw orzenia  nowej całkiem insty ­
tucji, bo kto wie czy pierwsza da się rozszerzyć. Zatem 
me wiem,  ̂ czy jedna , obejm ująca w  sobie ju ż  wszystko 
szko ła  „ta ń sz a “, czy dwie szkoły  ze s tacyą dośw iadcza lną  
także osobno. A sam p. Bielikowicz przyznaje, że taki 
w y z sz y  kurs potrzebny  będzie „w  czasie najkrótszym  naj­
dalej za  parę lat". ’

Że me „filozofów" tylko praktycznych mleczarzy ma 
szk o ła  kształcić, to pod tym względem niem a chyba dwu 
zdan. Teoryi u nas nauczyć się m o żn a  bez tw orzen ia  no ­
w ych  instytucyi. Ale właśnie  dlatego, aby  tę praktykę módz 
uczynic wszechstronną, postaw iłem  swego czasu popraw ki 
przy w n iosku  p. Bielikowicza Pan Bielikowicz jako  dzielny 
praktyk mleczarz sam w ie najlepiej, że w ybierając  dla mle­
czarń, motor, wybiera  się zaw sze  trochę w iększy  w  nadzieji 
zwiększenia  się p rodukcyi i dlatego,, że m otor taki jako  
icpiej w yzysku jący  paliwo jes t  ekonomiczniejszy. T o  też 
i tu praktyczniej s tw orzyć instytucyę „na  w yros t"  — przy­
najmniej zaś  porobić  takie zakładki aby  było potem  z czego 
rozszerzać. — Jednem  s łow em  : m usim y zdać sobie prz&e- 
dew szystkiem  spraw ę do czego dążym y  i do tego nas tęp­
nie zas to so w ać  nasze postępowanie . Czy rozw ój m leczar­
s tw a  traktować myślimy zawsze jako  „drobny przem ysł 
dom ow y" i nadal s tarać się go w  tych ciasnych ram ach 
u trzym ać -  czy tez przekształcić  go z czasem w  fabry­
czny, w  jednolitą , dużą  a silną produkcyę. Jeśli to p ie rw ­
sze — w ystarczy  m ała  w iejska szkółka, jeśli drugie — to 
ż a d n ą  miarą kraj poprzestać  na tern nie może.

M uszę jeszcze  podysku tow ać  z panem  Bielikowiczem 
w  jednej kwestyi, k tóra  nie ma bezpośredniej styczności 
ze szkołą , ale odnosi się do przyszłości samejże 'p ro d u k ­
cyi mleczarskiej. Oto twierdzi au to r  w  wyżej zacy tow anym  
ai tyk ule, ze z rozwojem  m leczarstw a doczekam y się chwili 

y  Pr°ducenci niechętnie zaczną  odbierać chude mleko 
ze względu na koszta, jakie rozszerzenie ch lew ników  itd 
pociągnie za  sobą. -  Za gran icą  wogóle s tosunek  był od ­
wrotny. Jeszcze przed przewrotem, jaki w  technice p rze­
róbki mleka sp row adziły  centryfugi, istniały w  Niemczech 
np. tylko mleczarnie „o pełnem z u ż y tk o w an iu  m leka" tj.
takie które całe mleko przerabiały u siebie, nie oddając  
nic d o s ta w c o m .

Dopiero w yw ołana  przez to pew na  h y perp rodukcya  i p o ­
tanienie serów, sk łoniły  mleczarnie do ograniczenia  się na  
produkcyi m asła  a zw racania  mleka chudego i maślanki

dostaw com . P ierw sza  taka  mleczarnia  pow sta ła  r. 1885 
dopiero. Obecnie zaś coraz więcej spo tykanym  typem 
są mleczarnie, k tóreby m ożna  nazw ać „z ograniczonem  
pełnem zużytkow aniem  mleka - - gdyż część tylko mleka 
chudego  i maślanki, w miarę potrzeby  zatrzym ują, resztę 
oddają  dostaw com . 1 ten typ mojem zdaniem jes t  na jw ła­
ściwszy. Sądzę, że s tosunki nasze u łożą  się w  przyszłości 
podobnie  jak  niemieckie, że zatem nie po trzebujem y się 
obaw iać  nadm iaru  mleka chudego dla naszych  mleczarń.

ry le  na razie n a  w ła sn ą  obronę. Poruszy łem  w łaśc i­
wie tylko ważniejsze punk ta  sporne m iędzy mną a  p. Bie­
likowiczem, aby  zbytnio nie przew lekać  całej dyskusyi, 
k tóra  nie miałaby już  dla czyteln ików „Przeglądu" wiel­
kiego znaczenia.

Co się zaś tyczy samej spraw y, to reasum ując  w szystko 
n a  co w  poprzednim  i obecnym  artykule pozwoliłem  so ­
bie zwrócić uwagę, m ożnaby  wszystkie  te postu la ta  stre­
ścić w  następujących kilku punk tach  :

I. Mleczarnia uposażona  w  now szej konstrukcyi przy- 
rządy, po ru szan a  siłą pary, w inna  przerabiać 5 —6000 Itr. 
mleka dziennie, w yrabiać m asło  i kilka u lubieńszych  g a ­
tu n k ó w  serów.

II. G dyby z jak ichkolw iek  p o w o d ó w  na razie trzeba 
był 3 poprzestać na mleczarni mniejszej (ale przerabiającej 
najmniej 1000 litrów dziennie), należy urządzić ją  tak, aby 
dała  się z czasem rozszerzyć bez wielkich nak ładów  (więc 
np. sprawić odrazu w iększy kocio ł i m aszynę parową).

III. Przy w yborze  miejsca na za łożenie  szkoły, nale­
ża łoby  g łów nie  uwzględniać czy okolica je s t  w  s tanie  d o ­
starczyć potrzebnej ilości mleka, po odpowiedniej cenie 
oraz kom unikacyę kolejową.

IV. Urządzenie przy mleczarni szko ły  o sześciom ie­
sięcznym kursie n iższym dla robotn ików , k ie row ników  
mniejszych mleczarń i drugim, rów nież sześciomiesięcznym 
kursie dla k ierow ników  większych  mleczarń. Prócz  tego 
szkoła  przyjm ow ać może hosp itan tów  na  dow olny  czas.

V. Na kurs  niższy kwalifikacyami do przyjęcia by- 
ty h y .  um iejętność czytania i pisania, na  kurs  w yższy  zaś 
ukończenie  jakiejkolwiek szkoły, odpowiadającej mniejwię- 
cej poziom em  szkołom  w ydzia łow ym  (uczniowie szkół 
niższych ro lniczych mieliby p ierw szeństw o), jak  również 
dla obu  k u rsów  u k o ńczony  rok  ośm nasty.

VI. Założenie przy szkole stacyi doświadczalnej m le­
czarskiej, która  by łaby  zarazem stacyą  kon tro lną  i w y ­
wiadowczą.

D r. Tadeusz Eylski.

SPRAWOZDANIA MLECZARSKIE.
Sprawozdanie z mleczarni zbiorowej J. K rukierka 

w  Krośnie. W  roku 1897 przerobiono mleka w  styczniu 
htrów 5.000, w  lutym 5.280, w  m arcu  6.120, w  kwietniu 
Ó.040, w  maju 4.810, w  czerw cu 4.726, w  lipcu 5.890, 
w  sierpniu 6.740, we w rześn iu  7.356, w  październiku 6.430,’ 
w  listopadzie 4.026, w  g rudn iu  5.890, w  ogóle w  ciągu

roku 67.306 litrów mleka. W y d a tek  m asła  z 100 litrów 
mleka w ynosi przeciętnie 3'80 kg. Mleko w  ]/4 części do ­
starczają dwory, w  3/4 częściach natom iast gospodarze  
z gmin Suchodó ł,  Głowienka.



8 PRZEGLĄD MLECZARSKI.

W ykaz  przeróbki mleka w Spółce mleczarskiej w Królówce w r. 1891

M i e s i ą c
Przerobiono

mleka
l i t r ó w

Otrzymano
masła

kg.

na 1 kg masła 
potrzeba było 
mleka litrów

ze 100 litr. 
mleka otrzyma­

no masła kg
U w a g a

Styczeń 2485 101-72 24-4 4 10 Jak z załączonego wykazu
Luty 4237 148-35 28-5 3-51 przeróbki widać, zachodziły
Marzec 6480 24394 26’5 3 77 bardzo znaczne wahania co
Kwiecień 6800 241 23 28-1 3’56 ilości otrzymanego masła, bo
Mai 18600 758-22 24-5 4-08 ilość masła ze 100 litrów mle­
Czerwiec 24689 881-00 28-0 3 57 ka wynosiła od 3-51 kg. do
Lipiec 11888 461-68 25-7 3 89 4'33 kg., czyli na 1 kg. masła
Sierpień 9345 330-60 28 2 3-55 potrzeba było od 28-5 d o 2 3 'l
Wrzesień 11993 452 25 26-5 3-77 litrów mleka. Przyczyną tak
Październik 12556 529-00 23 7 4-22 znacznych wahań jest jedynie
Listopad 7178 289-34 24-8 4-03 brak fachowo wykształconego
Grudzień 4364 188-26 23-1 4-33 kierownika.

Razem 120615 4625.59 26.0 3.85

W ykaz  przeróbki mleka Spółki mleczarskiej w Dębicy w r. I8y7.

Miesiąc Przerobiono 
mleka litrów

Otrzymano 
masła kg.

Na 1 kg. ma 
sła potrzeba 
litrów mleka

Z 100 1. mleka 
otrzymano 
kg. masła

Lipiec 7.752 286-96 27-0 3-70
Sierpień 13.144 500.09 26 2 3-82
Wrzesień 11.381 438-95 25'9 3.86
Październik 8 523 296-65 28-0 3-57
Listopad 6.430 256-45 25-0 400
Grudzień 11.436 452-72 25 "2 3 97

Razem 58.656 2231-82 26-2 3.82

KRONIKA MLECZARSKA.
Eksplozya przy badaniu mleka. Przed kilku dniami 

w pracowni E. Dobrzyńskiej we Lwowie, przy badaniu 
mleka metodą dra Gerbera, eksplodował masłomierz; 
mieszanina kwasu siarkowego i mleka bryznęła na twarz 
i do oczu badającego p. Józefa Dobrzyńskiego. Dzięki na­
tychmiastowej pomocy dyrektora zakładu, wypadek nie 
pociągnął za sobą nieszczęśliwych skutków.

Badający zachował wszelkie ostrożności, a eksplozya 
nastąpiła albo wskutek niedokładnej próby masłomierza 
w fabryce, albo wskutek przechowywania tegoż w zimnem 
miejscu, znaczna bowiem zmiana temperatury, jaka w tym 
wypadku ma miejsce, wywołuje energiczny ruch moleku­
larny w cząsteczkach szkła i może spowodować pęknięcie.

W skazane więc są następujące ostrożności:
1. Przy pierwszych próbach okręcać masłomierz przy 

wstrząsaniu płótnem.
2. Potrząsać masłomierzem w poziomie niższym od 

poziomu twarzy.

3. Przechowywać butyrometry w zwykłej pokojowej 
temperaturze.

Sybirskie masło. Prezes towarzystwa rolniczego gu- 
bernii Tobolskiej wystosował prośbę do bawiącego obe­
cnie na Syberyi ministra kumunikacyi księcia Chiłkowa, 
aby ułatwił transport masła syberyjskiego. Książę Chiłków 
zamówił natychmiast kilkanaście wagonow specyalnie u- 
rządzonych do transportu masła i zarządził, aby stacye 
kolejowe miały zapas lodu dla zaopatrzenia tychże wa­
gonów.

S P R 0 S T 0 W A N 1 E.
W  numerze 1., str. 3., w Sprawozdaniach mleczar­

skich wydrukowano w Bachorzu, zamiast w B a c h  ó r c u ;  
w Olszynach, zamiast w O l e s z y c a c h .

T  K  E  Ś Ć : Kilka słów o m leczarstwie w Sejmie,iS- — Jeszcze o szkole m leczarskiej. — Spraw ozdania m leczarskie. K ronika m leezaiska.

Odpowiedzialny redaktor Jan Biedroń. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z d ru karn i „Dziennika Polskiego11, ul. Sobieskiego 1. 16., pod zarz. P r. Kattnera.


